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Nie
znoszę ludzi. Ludzie to bioroboty – eksperyment
biotechnologiczny zakreślony na szeroką skalę. Ja też jestem
biorobotem, z aspiracjami wrażliwego przeżywania świata. Świat na
chwilę staje się soczysty jak owoc. Jego miąższ jest wewnątrz mnie. W
każdej chwili mogę go skosztować. I wiem, że na początku będzie
słodki, ale po chwili poczuję gorycz. Pestka ugrzęźnie mi w gardle.
Pestką jest czas. Świat soczysty jak owoc, który ktoś zerwał przed
miliardami lat. Ja też jestem biorobotem, bo chyba jestem
człowiekiem. Tak przynajmniej mi się wydaje. Choć wydaje mi się wiele
rzeczy. I w żadnym przypadku nie mam pewności, która z tych rzeczy
jest prawdziwa. Jak choćby ta dziecinna wiara w świat baśni. 


Nazywam
się Żadna. Żadna jak coś, co bardziej przypomina nic niż coś.
Niektórzy nazywają mnie Obca. Wtedy świat gęstnieje, a ludzie stają
się narzędziami w rękach czegoś, co można by nazwać spiętrzeniem
przyczynowo-skutkowym. Na czym to polega? Trudno powiedzieć.
Zagęszczona przestrzeń to nieustanny dialog z każdym. To nieustanne
dodawanie kontekstów do kontekstów. Podejrzeń do każdego gestu. To
nieustanny ruch komentarzy skierowany w twoją stronę. I wtedy
przychodzi mi z pomocą błyskawica. Świat żywiołów zaczyna wariować.
Bo każdy z żywiołów jest moim osobnym i indywidualnym przyjacielem.
Pożądam żywiołów, a one pożądają mnie. 


Chodzę
ulicami. Raczej szwendam się, włóczę. Bez celu, jak zwykle, bez
konkretnej przyczyny. A za każdym razem, gdy wychodzę na ulicę,
czuję, jakbym była w szklanej kuli. Każdy milimetr przestrzeni otacza
mnie jakąś bezgraniczną czułością. Co to jest? Nie wiem. Nie mam
pojęcia. Ale jednak znajduję cel. Upiększać przestrzeń swoimi
spojrzeniami. Udostępniać ją swojej wolności. Bawić się z nią jak z
dzieckiem. Najlepiej z takim, które jest niechciane, bo w tym
niechcianym jest najwięcej bólu. Jestem teraz cała, bez początku, bez
zakończenia. Cała, od ciała do ciała. Patrzę stopami, patrzę rękami,
patrzę swoimi śladami. 


Ta
kula chyba jest ze szkła. Bo gdy kiedyś ktoś rzucił butelką w moją
stronę, butelka odbiła się i rozbiła na setki kawałków. Odczułam
wtedy to dziwne oddziaływanie jakiejś siły na moje ciało. Jakby tę
kulę wypełniła czyjaś obecność. 


Teraz
trzymasz w rękach pustkę. Nic ci nie przypomina, a jednak masz ją w
rękach. Nie wiesz, co z nią zrobić. Nie wiesz, do czego może być
przydatna. Żadnego pomysłu na przyszłe, na dalsze, na życie, na
„tu
i teraz”. Teraz trzymasz w ręku ten wielki ciężar odosobnienia
i opuszczenia. Nie, nie jest piaskiem, nie możesz jej rzucić przed
siebie. Nie, nie jest kamieniem, nie możesz jej zakopać. Pustka jak
pnącze oplatające każdy dom, każdą drogę, każdy mur. Ten bezbarwny
bluszcz, który oplata się wokół ciebie. Krępuje ruchy i stopy.
Idziesz, ale nie wiesz w jakim kierunku. Bo strony świata straciły
swoją głębię i ostrość. Przemieszały się w jedno czy w fałszywą
kartografię świata? Teraz musisz wybierać, nie między dobrem a złem,
ale między złem a złem, dobrem a dobrem. 


 


Jedno
jest jak klucz. Klucz w rękach kogoś, kto jest zbyt daleko, by mógł
nam powiedzieć swoje imię. Zbyt daleko, a jednak tak blisko. Jak
głosy, mowa, słowa, które są jak ściana, za którą te same głosy,
mowa, słowa brzmią zupełnie inaczej. Nabierając zupełnie innych
sensów i znaczeń. Przysłuchaj się uważnie, a odnajdziesz drzwi w tej
ścianie. Kluczem jest Jedno, które ucieleśnia całość. 


Gdy
patrzysz na przedmiot, najpierw jest odczucie czy myśl? Naszym
światem rządzą przedmioty. To one wyciągają do nas ręce. Mówiąc:
Zauważ nas. I już nie wiadomo, co bardziej jest do nas podobne:
materia czy duchowość? To one komentują codzienność. Przenikają
realia do szpiku kości. Tylko one nadążają za rzeczywistością, gdy my
borykamy się z każdym odruchem „tu i teraz”. To one znają
swój koniec, gdy my borykamy się z tajemniczym przejściem „stąd
– tam”. To one mają nazwy, gdy nasze imiona są zaledwie
echem. 


Jeśli
milczenie upokarza, a cisza wzmacnia, co dostaniemy w zamian, jeśli
nie ciszę. Jak możemy odpowiedzieć, jeśli nie milczeniem. Bo w każdym
wiadomym kryje się niewiadome. Bo każda droga zaczyna jakąś inną
drogę. Bo każdy koniec jest jakimś nowym początkiem. Bo każdy
początek jest jakimś końcem. Bo w każdym uczuciu pobłyskuje odcień
jakiegoś innego uczucia. Bo w każdym innym jest jeszcze jedno inne.
Jakbyśmy potrafili zaprzeczyć, ale zaprzeczyć, to pozbyć się
wszelkich złudzeń. Zanurzyć się, zatonąć i odbić się od dna
milczenia. I wypłynąć na jakiś nowy ląd. Nowy ląd mentalny? Zanurzyć
się w tym wszystkim, co już w nas wybrzmiało, zdążyło się
przeciwstawić i przywyknąć. Pogodzić się? Pogodzone milczenie? A może
kolejny bunt, który odrzuca słowo, bo słowa przesłaniają zamiast
odsłaniać. Jedynie cisza odsłania, ale kto umie jej towarzyszyć, kto
potrafi jej sprostać. Umiejętność słuchania ciszy. To cisza odsłania,
bo milczenie też mówi. Gdzie więc sięgają granice ciszy, a gdzie
granice milczenia? 


Zacieranie
śladów, jakbyśmy mogli zatrzeć drogi linii papilarnych. Chciałbyś
wymazać te papilarne głosy przeznaczenia. Jakbyśmy mogli wymazać te
wszystkie rysy na cienkiej powierzchni wrażliwości. Rysy są jak
blizny, nie można ich usunąć. Nie można ich nie zauważać. Nie można
ich nie pamiętać. Nie można ich nie czuć. Blizny, które przylegają do
duszy jak rany do ciała. Te blizny, które cię kamienują. I w dzień, i
w nocy przychodzą pod twój dom. Przezroczysta powierzchnia
wrażliwości, w każdej chwili może pęknąć. Spękana powierzchnia jak
wyschnięta ziemia, broczy wewnątrz nas trzeźwością spojrzenia. 


Kamienie
są po to, by z nimi rozmawiać. Ludzki to błąd, że mają służyć tylko
do kamienowania. One służą do dopowiadania. I są takie miejsca w
historii, gdy krzyczą. A ludzie zachwycają się ich głosami, pytając,
kto przemówił w tak pięknym języku. Więc wciąż brzmi ich głos, a
ludzie myślą, że to poeta przemówił. 


Po
pierwsze, szybkość. Szybko, coraz szybciej. Od – do, skąd –
dokąd, jak, gdzie, kiedy, po co, dlaczego. Wzdłuż i wszerz jakiegoś
miasta. Wszystko jedno jakiego, gdy każde miasto to więzienie.
Więzienie nocą staje się piękne. Ale piękno jest po to, by jeszcze
bardziej odurzać i mamić. Odbierać ci czas, jedyną bezcenną rzecz,
jaką dostajemy na tym świecie. Jakby noc obiecywała temu miastu
wolność. Ale ta wolność jest iluzją. Jest kolejną kartą w rękach
przewrotnego gracza. Kto rozdaje karty? Więc wciąż trwa noc, a ty
próbujesz rozwiązać zagadkę miłości i... Może to sprawa gwiazd. Albo
i księżyca, który nieustannie hipnotyzuje swoim światłem ściany
budynków. Wieżowce, w których palą się światła. Te miliardy
rozświetlonych punkcików. W każdym z tych punktów tli się czyjeś
życie. Miliardy pragnień, pożądań, nienawiści, zdrad, rozstań,
nadziei, marzeń. Każdy z tych punkcików może ukrywać w sobie twoją
wymarzoną miłość. Każdy wieżowiec jak osobne miasto. I ono zaczyna
kierować się swoimi prawami. Sprytnie obmyślanymi, tak sprytnie, by
przywołać te najprymitywniejsze i zwierzęce mechanizmy. Ale miłość to
wolność. Tylko miłość jest wolnością. Miłość jest poezją. Poezja też
jest wolnością. 


Miłość
jest dla mnie najważniejsza. Może dlatego, że jest tajemnicą.
Najpiękniejszą tajemnicą świata. Nikt nigdy mnie nie kochał. Czy
bioroboty nie rozpoznały we mnie biorobota? To usuwanie się na drugi
plan. To okrążanie mnie każdym słowem. To nieustanne obserwowanie
moich odczuć. Ale nikt nigdy nie wyznał mi miłości. Jakby wyznając
miłość, musiał wyrzec się przynależności do Ziemi. Więc kieruje nimi
lęk. Obawa przed niezrozumiałym. Więc mówią mi: Nie obiecuj sobie
zbyt wiele, i zawsze, i wszędzie mnie opuszczają. I znów mówią:
Zawsze będziesz sama. I uśmiechają się na mój widok. I coś szepczą
między sobą. Niekiedy próbują mnie nawet dotykać, ale czynią to tak,
jakby dotykali jakiegoś obcego ciała. Niekiedy próbują mnie całować.
Niekiedy. I wtedy cała staję się miłością. Każdy milimetr skóry
odbiera bodźce uczucia. Każdy milimetr nieba odczuwa czułość. I znów
odrzucają. Wtedy pojawia się słońce, wszędzie tam, gdzie myślę o nim.



Tęsknię.
Tak, znam dobrze to uczucie. Tęsknota jest wyrozumiała. Trzyma mnie
na dystans. Tak, jeszcze bardziej tęsknić. Za czym? Za niczym. Za
wszystkim. Za utraconym. Codziennie coś tracę ze świata dla świata.
Ale ten świat myli mi się z jakimś innym światem. W sumie jest ich
niezliczona ilość. Tak jak niezliczone są możliwości układania cyfr.
Rachunki prawdopodobieństwa skrzętnie ukrywane przez fizyków. Lub też
tych światów jest tyle, co liter alfabetu. Może każda litera jest
osobnym światem. Takim osobnym bytem, do którego wstęp ma tylko jedna
osoba. Zresztą każdy człowiek ma swój własny świat. 


I
wiem, że wszystko co robię dla ludzi, robię na darmo. Dobroć, która
uważana jest w tych realiach za głupotę i zło, które się podziwia.
Tylko zło imponuje ludziom. Im jesteś większym skurwysynem, tym
bardziej jesteś kochany. Im bardziej jesteś chamski, tym bardziej
proszą cię o czułość. I odwrotnie. Jeśli okazujesz dobroć, traktują
cię jak wariatkę. Gdy jesteś czuła, obchodzą się z tobą po chamsku.
Niewdzięczność. To jakby zasada ludzkiej mentalności. 


Od
początku było coś nie tak. Od samego początku, czyli od dzieciństwa.
Od dziecka zaczęło się to żmudne omijanie niebezpieczeństwa.
Niebezpieczeństwo pojawiało się w różnej formie. Mniej lub bardziej
ludzkiej, ale przeważnie było zwierzęcą chęcią zwycięstwa
silniejszego nad słabszym. Wszystko przez to, że mam pewną wadę.
Wrażliwość, z którą tak trudno się istnieje i bez której nie można
właściwie odczytać świata. Ta wada jest wrodzona. To coś jak
kalectwo. Niekiedy potrzebna jest proteza w formie jakiejś tabletki.
Więc połykasz tabletkę za tabletką, przez moment nawet pomaga, mniej
czujesz, mniej widzisz, mniej słyszysz. Jestem zbyt wrażliwa. Nikt
nie umie odczytać moich gestów. Te miliony gestów roztrwanianych w
chaosie zbytecznych słów i przekłamanych interpretacji. 


Niby
jestem kobietą. Tak mam wpisane w dowodzie tożsamości. Ale co mi do
kobiety i do mężczyzny. Nie czuję się ani jednym, ani drugim. Niby
jestem kobietą, zaprogramowaną na odbieranie bodźców godowych od
samców. Ale niekiedy odbieram te bodźce od kobiety. Bodźce z dnia na
dzień słabną. Bo z dnia na dzień uświadamiam sobie, że nie interesują
mnie ani mężczyźni, ani kobiety. Uprawianie seksu to jak dłubanie w
nosie. Tracenie czasu na grzebanie sobie w różnych grząskich
miejscach. Prawdziwa miłość wydarza się poza ciałem. Ciało tylko
przez chwilę może być jednym, w przeciwieństwie do tego czegoś
innego, nie wiem, jak to się nazywa, to coś, co sprawia, że czujemy
jedność z tym, kogo kochamy. Może jest to dusza, ale to słowo już
dawno wyszło z użycia. Mówić o duszy, to być jakby nie stąd. To
narazić się na śmieszność. Ja nie wstydzę się tego słowa. Dusza. Tak,
to dusze spajają się w jedno. Być może w ten sposób mogą zakosztować
wieczności, ale tylko na chwilę. Bo miłość ma jednego wroga, a jest
nim ciało. Cielesność, którą pielęgnujemy, by robić dobre wrażenie.
By przypodobać się konwencjom i kanonom. By upodobnić się do tłumu,
by zagubić się w tłumie i zatracić indywidualność. Tak,
indywidualność jest czymś niebezpiecznym i niewygodnym. Dlatego to
tłum dyktuje warunki, to on ustala kto, po co, za ile i z kim. To
tłum podejmuje decyzje. To tłum chce cię złamać i upodobnić do
siebie. Tak byś nie miała wątpliwości, że stać cię na coś więcej. Tak
byś drążyła nosem nisko przy ziemi jak pies łańcuchowy. Być może ten
tłum to machina kierowana przez jednego człowieka. Tłum to
spotęgowana cielesność, która potęguje przywiązanie do materii.
Materia jest obdarzana kultem. Te supermarkety są jak ołtarze
budowane w hołdzie materii. Potem w każdy weekend, jak nazywają
ostatnie trzy dni tygodnia, tłum udaje się, by oddać cześć zawartości
swojego koszyka. I wydają pieniądze tak, by pokazać, że im więcej
wydadzą, tym będą lepsi. Te śmietniki przedmiotów, ta niepoliczalna
ilość dupereli. To przedmiot zaczyna dyktować człowiekowi. To
przedmiot króluje na billboardach, by utorować sobie drogę do
świadomości człowieka. Jego świadomość coraz bardziej się zawęża i
analizuje już tylko za ile i gdzie. Poniża w ten sposób to, co
zostało mu dane. Poniża w ten sposób naturę, która chce mu wyjść
naprzeciw. Natura zaczyna się buntować. 


Mężczyźni
przeważnie są głupawymi dupkami z wysokim mniemaniem o sobie. Ale tak
zawsze bywa, że głupiec ma się za mądrego. I odwrotnie, mądry ma się
za głupca. Kobiety natomiast to przewrotne żmijki o zabałaganionym
intelekcie. Na Ziemi trwa wyścig, kto jest bardziej inteligentny.
Robi się nawet specjalne testy, z których ma wynikać, kto jest tym
najinteligentniejszym egzemplarzem. Taki najinteligentniejszy
egzemplarz jest przyswajany jako ktoś nadzwyczajny. I tak dalej. 


Oczywiście
człowiek ma ambicje. Naznaczeni dążeniami. Dążenia bywają prozaiczne
lub górnolotne. Dlatego raz po raz czyjaś twarz pokazuje się na tzw.
plakatach. Te twarze, które zmieniają się co sezon. Co sezon ktoś
inny jest tym wybranym, by służył tłumowi. A tłum jest ogłupiały,
przez jeden sezon zapatrzony w twarz na plakacie. Ale ten tłum jest
wymagający, chce ciągle nowych twarzy. Bo nie tylko produkty stały
się do jednorazowego użytku, ale również ludzie. 


Miłość
też dziwnie odczuwam, np. widzę ją jakby z daleka. Mimo że jest
gdzieś wewnątrz mnie, ja jednak stoję z boku i przyglądam się jej jak
czemuś obcemu, i widzę siebie, siebie zakochaną. Czasem mnie to
śmieszy, czasem mi to imponuje. Widzę dokładnie tę przedziwną relację
między mną a zakochaniem. Jakbym tę relację trzymała na dłoni. Wtedy
dopiero zauważam, że wszelkie emocje związane z tym uczuciem, jak
tęsknota, zazdrość, namiętność, pożądanie, są czymś, nie wiem jak to
nazwać, ale umownie można by o tym powiedzieć, że są jak iluzja.
Czymś, czego tak naprawdę nie ma. Czymś, nad czym można panować,
czymś, czemu można popuszczać lub podciągać cugle. Czymś, czym można
kierować. Czymś, co jest poza czymś właściwym, co tkwi głęboko we
mnie. To głęboko we mnie jest jak kamień. Kamień? Jedyne, co
odczytuję wtedy jako autentyczne, to czułość i tkliwość. 


Czuję
się gorsza. Zawsze tak było. To przez te chude ręce i nogi, bladą
twarz, cherlawą sylwetkę. Inwentarz kogoś słabego, który towarzyszył
mi. 


Niekiedy
pojawia się coś dziwnego, jakby wspomnienie czegoś, co kiedyś miało
miejsce, ale nie wiem ani kiedy, ani gdzie. Pewne sytuacje, pewni
ludzie, pewne przedmioty coś mi przypominają, czuję ich bliskość, ale
nie mam pojęcia dlaczego. Ta bliskość przychodzi z jakiegoś odległego
czasu, a może z przyszłości? Jak choćby na niebiesko oświetlona winda
w jakimś przypadkowym pubie, winda, przy której chłopcy sączą
alkohole, a ja rozmyślałam, zamiast sączyć te alkohole razem z nimi i
rozmawiać o polityce czy miłości, rozmyślam, dokąd ta winda prowadzi.
Oczywiście ta winda jest dla mnie nie z tego świata. Bo nagle
odnalazłam w sobie jakieś dziwne wspomnienie, ten błękit, te
metaliczno-szklane drzwi windy, jakbym gdzieś, kiedyś, jakbym
wiedziała, do czego służy i że niekoniecznie do podróżowania w dół i
w górę. Winda coraz bardziej mnie hipnotyzuje. Mam odczucie, że to
nie może być ot taka sobie zwykła winda. Że ta winda to miejsce,
gdzie nasze ciała zamieniają się w energię świetlną i dzięki temu
podróżują między odległymi galaktykami.

Jedyne
co nigdy mnie nie zawiodło, to moje wiersze i niebo. To niebo, które
niekiedy się otwiera. Ta błękitna powieka nieba, w którą jestem
zapatrzona. Do której wciąż biegnę. Jedyne co było dla mnie
przyjazne, to rośliny, kamienie i zwierzęta. Tylko one umiały
łagodzić mój ból. Jedyne co umiało mnie przytulić do siebie, to
gwiazdy. Jedyne co umiało ze mną żartować, to księżyc. 


W
ziemskim wymiarze miłość to tylko chemia. Przechodzi się ją jak
chorobę, jak anginę lub przeziębienie. Prędzej czy później
przechodzi. Ale może nas dotyczyć ta inna miłość. Miłość, która jest
czymś więcej niż miłość, dlatego nie ma imienia. Nie ma nic wspólnego
z pieprzonym trójwymiarem. Jest spoza, przychodzi z tak daleka, że
nawet nie potrafilibyśmy sobie tej odległości wyobrazić. Rozmawia z
nami poprzez naturę. Jest wiatrem, deszczem i śniegiem. Jest w
temperaturze każdego przedmiotu. Przenika cię jak błękitne światło.

Niektórzy
ludzie są jak ogryzki jabłka. Jakby ich ktoś zjadł, i zostaje tylko
kostur osobowości. Zjadają nas różne rzeczy, powierzchowność,
pieniądze, ambicje. Zjada nas wiedza, te wszystkie przewrotne
strategie wiedzy. 


Od
czegoś trzeba zacząć. Od krokusów, które kwitną, nie wiedząc dlaczego
ani po co? Może od jaskółki, która uczyła cię lotu pod wiatr? Od
rzeki, której spokój zakosztował zwierzeń łabędzia? Od czegoś trzeba
nauczyć się początku: może na jakimś dworcu w dalekim mieście, gdy
ktoś, kogo kochasz, wychodzi ci na spotkanie. Od czegoś trzeba ten
początek przyjąć, jak punkt stały w umownej siatce znaczeń. Jak punkt
odniesienia do wszystkich potem. Od kogoś trzeba się nauczyć
początku, ze świadomością, że nigdy nie będzie końca. Twoje teraz
rozchodzi się we wszystkich kierunkach równocześnie i wciąż trwa. Jak
punkty na osi koła. Jak promienie wychodzące z centrum koła. I ten
pierwszy krok (to ja cię zawołałam pierwsza, po imieniu), choć w
którąkolwiek stronę, zastanie tylko/wciąż to samo (ja i ty,
pocałunek, zdziwienie), bo wszędzie czeka na ciebie to, co ma na
ciebie czekać, bo wszędzie jest przewidziana ta sama liczba
przyjaciół, wrogów i głupców. Zanim zmierzysz stopą znamię planety,
nie próbuj się cofać, bo i tam to samo koło upięte wokół ciebie.
Koło, które nadaje twojemu życiu zawrotną prędkość. 


Punkty
odniesienia coraz mniej czytelne, i słońce, rozświetlające,
przypominające, wyostrzające, naraz rzeczywistość prześwietlona na
wylot, na wskroś, do rdzenia, do kości. KOŚCIOTRUP RZECZYWISTOŚCI.
Teraz masz tylko jeden cel – połączyć swoje zmysły z bodźcami
zewnętrznymi. Połączyć swój umysł z umysłem zewnętrznym. Twój umysł
należy i nie należy do ciebie. Więc do kogo? Zagadka: ty i lustrzane
odbicie, kto do kogo należy? Ciało umysłu. Możesz go poczuć, dotknąć,
zobaczyć, usłyszeć. Zapach twojego umysłu to pole zakwitających
hiacyntów. Dotyk to jakbyś obejmował trawy. Widzieć to jakby naraz
zobaczyć wszechświat w słoiku. Usłyszeć, słyszeć siebie, jakbyś
słyszał kogoś innego, nieznajomego, obcego. Słysząc, słyszeć coś
jeszcze, coś bardziej, coś więcej. Słuchając, dosłyszeć tę zasłonę,
która ukrywa w sobie dźwięk, i słyszeć coś jeszcze, coś, co znajduje
się za tą zasłoną dźwięku. 


„Czy
coś czujesz?” – ktoś pyta, jak zawsze ktoś, kogo nie
znasz, ktoś, kogo nigdy więcej nie spotkasz. „Coś czujesz?”.
Te wszystkie uczucia, które biorą się za ręce i tańczą wokół ciebie.
Uśmiechasz się do nich, udajesz, że ich taniec jest najpiękniejszym
tańcem, jaki widziałeś. Ale to kłamstwo, okłamujesz innych i
okłamujesz samego siebie. Bo czy istnieje coś, na czym naprawdę ci
zależy? Czy kiedykolwiek przeszyło cię do samego rdzenia twojego ja
uczucie miłości? Chyba tak, tam, wtedy, podczas nocnej podróży, tam,
wtedy zobaczyłeś. Zobaczyłeś czyjeś oblicze, czy wiesz kogo? 


Nie
muszę mówić, że wierzę w Boga, bo dla mnie Bóg jest jak powietrze,
które jest wszędzie i bez którego nie można żyć. Może dlatego tyle
światła, tyle światła jest w tym, co mnie otacza. Te świetliste
plamy, te rozświetlone ciemności, te świetliste deszcze. Spadająca
gwiazda, gdy pomyślałam: 


Idziesz
ulicą, ulica topnieje jak sopel w ustach poranka. Ulica i cały jej
kontekst: sklepy, ludzie, zakochani, niewolnicy, wybrani, anioły.
Niekiedy ci ludzie jakby odklejali się od tego co rzeczywiste, już są
i nie są, płascy i znikający z trójwymiaru. Niekiedy stają się
jakimiś oślepiającymi obiektami. Plamami świetlnymi na czarnym
ekranie
„tu
i teraz”. Ludzie jak emocje: żarówka, która w jednej chwili
zapala się i gaśnie. Ludzie płascy jak karty, odczucie, że ktoś
właśnie rozdał te karty do kolejnej gry. Chodzisz między tymi kartami
cały, pełny, wypełniony po brzegi, jakbyś zrozumiał, jaka zaczęła się
gra i jak ta gra się skończy. Od stóp do głów wypełnia cię jakaś
przepaść między tobą a ludźmi. I następuje wymiana, świat jest w
tobie, a ty jesteś w świecie. Widzisz teraz siebie w każdym
fragmencie, w każdym drobiazgu, w każdym elemencie. I czujesz, że
każdy z tych fragmentów, każdy drobiazg, każdy element jest w tobie. 


Zdarzają
się głosy. Anonimowe z ciemności, z nocy, z głębi. Głosy, które
zataczają koła wokół twojej sylwetki: Zażądamy od ciebie stu tysięcy
motyli i jednego ziarna maku, byś o wszystkim zapomniała. Twój dług
wobec nas to sto tysięcy nocy i jeden świt, byś potrafiła sobie nas
przypomnieć. Oddaj ludziom to, co jest w tobie ludzkie i stań się
jednym z nas. Twoja twarz należy do nas, nie do ciebie. Pisanie
wierszy to jedyna frywolna wolność, na którą sobie pozwalają. Ludzie
myślą, że można przemilczeć te schody do nieba. Ty nie należysz do
świata ludzi. 


Żadna:
nawiązuję kontakt z ludźmi, jakbym trzymała w rękach ich umysł. Widzę
ich wahanie, nieufność, zakłamanie. Nie chcę opowiedzieć historii, bo
każda historia jest podobna do siebie. Chcę opowiedzieć stan, który
za każdym razem jest czymś innym i kimś innym. Stan wyjątkowy, w
którym zanika poczucie człowieczeństwa. 


Księżyc
nad ogrodem botanicznym. Może planeta Ziemia była takim ogrodem
botanicznym, który ludzie zdewastowali. Krakanie gawrona nad
cmentarzem. Może planeta Ziemia jest cmentarzyskiem mnóstwa
niepotrzebnych zdarzeń, nad którym kracze Słońce. Jakaś młoda
dziewczyna, prawie dziecko, mówi: Nie ma rzeczy przypadkowych.
Przypadek jest pseudonimem Boga. Ale czy cokolwiek jest przypadkowe?
Rzeczywistość jest doskonale oprogramowanym sprzętem. Realizuje się w
różnych kontekstach, przesłonach, wymiarach. 


Motyl
siada na ranie, raną są twoje usta. Usta, które nie mogą powiedzieć. 


Ktoś
ci się podoba. Dlaczego ten ktoś, a nie ktoś inny? Jego uroda?
Intelekt? Sposób poruszania się? Cechy, które znajdują się w
mikroskopijnym przekazie genetycznym. Genetyka, jak chip,
determinujący nie tylko człowieka od a do z, ale być może
determinujący jego los. Ten los, który gdzieś tam ma być zapisany,
jest zapisany właśnie w genach. Zakochujemy się nie w człowieku, ale
w jego genetyce. Co się bardziej przyciąga, gen do genu czy dusza do
duszy? 


Ktoś
czyta w milczeniu mój wiersz, słyszę jak tyka zegar. Czas. Kto ten
wiersz będzie czytał za sto lat? Być może inna ja. 


Nikomu
nie sczytani przez prostokątne okna wielowymiarowego pancerza 


brak
subtelności brak uniesień nie dać się oswoić wytrwać przy sobie

przeżyć
raz jeszcze ten opustoszały blok zamiary zmieniane za gorsze 


stać
się wyboistym szczerozłotym lazurowym wąwozem w przełęczy rąk 


trudnym
kawałkiem do zagrania bez którego świat nie może się obejść 


i
obejść z daleka jego dojrzewanie jego niewłaściwą stronę

żywić
się podmuchami wiatru i deszczem 


„kiedyś
żywiłam się tylko aspiryną i wiórkami kokosowymi” mówi ja z
kiedyś 


„żywię
się podmuchami wiatru i deszczem” mówi ja z teraz 


ale
przedtem i potem nie ma najmniejszego zamiaru stracić siebie z pola
widzenia 


punkty
styczne maszyneria godzin wkalkulowanych w przechlapane szanse 


neon
po przeciwnej stronie wlewa swoją czerwoną ciecz w wywary miasta

soki
miasta w których pływają wyuczonymi arteriami 


Problemy
z uczuciami? Miłość nieodwzajemniona, miłość nieoddana, miłość
niepokochana, miłość nielubiana, miłość niezatrzymana, miłość
nieotrzymana, miłość zaniechana, miłość odrzucona, miłość udręczona,
miłość niezrozumiana, miłość spoliczkowana. Miłość zawsze jest
pierwsza – przed tobą. Zawsze wie, gdzie i kiedy będziesz
pakował walizki. Czy zdołasz przed nią uciec? Ludzka miłość, ludzka,
za ludzka, ohydnie ludzka, z wahaniem, niezdecydowaniem, fochami,
ochami, achami. „...chciałbym, by nasza miłość była inna”.
Inna? Co to znaczy? 


Problemy
z wyciąganiem wniosków ze swojej płciowości. Problemy z odpowiednim
obnoszeniem swojego żeńskiego, swojego męskiego. Żeńskie, męskie, kim
są te złożenia cech drugo- i trzeciorzędnych? Jak oni to robią? Kto?
Ludzie. Jak łączą się w pary? Jak rozpoznają w sobie to, że
przynależą do siebie? Czyżbym nie przynależała do nikogo? Jakbym była
odizolowana od siebie samej, od tego, co oferuje moje ciało i moje
emocje. Naszpikowana światłem przyłączam się do rozmów gwiazd.
Gwiazdy, jesteście bliżej niż ten ktoś, obok, ktoś kto akurat pyta
mnie o godzinę. 


Miłość
do matki. Spoiwem naszej miłości jest księżyc. 


Gdzie
byłam gdy ty byłaś przy mnie?

O
czym myślałam gdy ty myślałaś o mnie? 


Niech
moja radość będzie twoją radością.

Niech
mój uśmiech będzie twoim uśmiechem. 


chciałabym
garściami jeść śnieg ten śnieg w którym ukryty jest czyjś oddech 


śnieg
który zaczyna padać gdy piszemy ostatnie słowo wiersza 


szary
kot na parapecie latarnie jak satelity jakiejś planety ciemności 


muskularni
kierowcy tirów i perwersyjnie przedelikaceni chłopcy

 


jakby
te drobiazgi należały do łamigłówki wszechświata 


może
z tych pojedynczych spostrzeżeń można ułożyć całość 


Jakaś
dziewczyna podchodzi do mnie, pewnie, bez cienia zażenowania,
podchodzi coraz bliżej, by zaimprowizować pewną intymność, podchodzi
i pyta: Jesteś lesbijką? Wolisz mężczyzn, psy czy kobiety? A ja na
to, że gejem, z inklinacjami metafizycznymi. No bo przypuśćmy, że
cała ta sprawa z życiem jest żartem opowiedzianym przez kogoś
wielkiego komuś małemu. Cała ta afera z powrotami, rozstaniami jest
tylko zabawną przygrywką, w której solówkę ma jakiś anonimowy
kontrabasista. Ten ktoś mały niewiele z tego rozumie, dlatego stwarza
coś, co nazywa wiedzą. Wiedza zaczyna się rozrastać do niebotycznych
rozmiarów. Wiedza, coś, co obligatoryjnie jest nam narzucane, by
jeszcze bardziej zrozumieć, jak bardzo ten ktoś jest mały. Ten ktoś w
nas, we mnie, w tobie. Coraz bardziej popadając w stan pytań bez
odpowiedzi, gubiąc się w wątkach i przenośniach. Na swój mały sposób
odczytuje ogrom tego, co usłyszał. ...czy od tamtej chwili przestaje
się uśmiechać? 


Co
ma wspólnego z tajemnicą facet z brudnym paznokciem. Paznokciem,
który bierze do ust, między zęby i w takiej pozie pyta cię: Co u
ciebie słychać? Tajemnica to nie brud za paznokciami, to coś o wiele
bardziej zaskakującego i przerażającego. Ale brudny paznokieć tuż
przy moim spostrzeżeniu wydaje się czymś przerażająco wielkim i
złożonym. Czymś, co należy pokonać, by pójść dalej bliżej w siebie,
do siebie, naprzeciw siebie, ku sobie. Albo co mają wspólnego z
tajemnicą zęby kelnera. Tak, te zęby, które obnażył i wydobył z nich
całą zwierzęcość, z pedanterią podając jeden, drugi, trzeci ząb,
trzonowe, siekacze. Te zęby w uśmiechu, nie wiem dlaczego, ale naraz
zaczęły rosnąć, rosły, rosły do niebotycznych rozmiarów. I już nie
było stolików, obrusów, talerzy, tylko jego zęby. Już nie było
świata, tylko jego zęby. Świat stał się szczęką kelnera przynoszącego
mi kawał mięcha. Jego potężne zęby, które wypełniły całą salę
restauracji. Nie wiem, jak długo trwał ten uśmiech, ale był
zajebiście zębiasty. 


Odkryłam,
że kobieta w zielonym moherowym kapeluszu, która sprzedaje precle na
rynku, jest również częścią tajemnicy. I ona jest jakąś odpowiedzią
wszechświata, której nikt nie umie odczytać. Jak ja. Jedynie niosę w
sobie świadomość jakiejś intuicji, która prowadzi mnie do odkrycia,
że ta tajemnica tkwi gdzieś blisko jej istnienia. Jakie byłoby nasze
zdziwienie, gdyby okazało się, że tajemnica tkwi w codziennych,
zwyczajnych czynnościach, a nie w egzaltowanym epatowaniu metafizyką
czy poezją. 


Gdyby
usłyszeć wszystkie rozmowy świata, czy choć jedna zasługiwałaby na
uwagę? 


Wszystko
zaczęło się od odczucia ciężaru ciała. Noc, gdy jeszcze byłam
dzieckiem, obudził mnie blask księżyca wskrzeszający martwe
przedmioty w pokoju, właśnie wtedy odczułam kompletny brak ciężaru,
jak-bym pozbyła się ciała. Są dni, gdy nie czuję przyciągania
ziemskiego. Odczucie jakbym za chwile miała unieść się w górę. Są
dni, gdy czuję ciężar ponad miarę, jakbym nosiła w sobie góry
kamieni. 


Planeta
Ziemia jest takim domem dziecka. Ludzie opuszczeni przez kogoś, o kim
zapomnieli. Wszyscy jesteśmy osieroceni. A jednak na niebie pojawia
się tęcza. Gdy już tracisz nadzieję, gdy świat traci jakikolwiek
sens, na niebie pojawia się tęcza. Za dużo było wokół ciebie rzeczy
niemożliwych, niezwykłych, nieprawdopodobnych, abyś nie wiedziała, że
ta tęcza to przesyłka z innego, może z tego lepszego świata.
Nadprzyrodzone schronienie. 


Twoje
spojrzenie jak sprzęt do odczytywania myśli. Twój Dotyk, pod którym
zaczynają swój śpiew wszystkie historie świata.

Jaki
sprzeciw może zamienić cię w dotykalność? 


Jakim
głosem sprowadzić cię na ziemię? 


Jakim
gestem odsłonić ci siebie? 


Żarliwość
snu, który chcesz zrealizować na jawie. Sny, wyodrębnienie rekwizytów
twojej podświadomości. Czy sen chodzi własnymi drogami? A
sen snu? Kiedy
bardziej śnimy, śpiąc czy nie śpiąc? Tak jak wtedy, gdy unosząc się
nad aleją zielonych drzew (a była zima), znów trafiłam do
rzeczywistości. Wtedy dopiero, właśnie, w tym jednym momencie, po
przebudzeniu, po ocknięciu się, odczułam, że poruszam się w jakiejś
materii bardzo plastycznej i wielokształtnej, ale ograniczonej i
ograniczającej. Materii, która jest materią ze snu, z jakichś
nieprzystawalnych do siebie skrawków, chaotycznych struktur. 


Maleńki
mostek, na którym klęczy żebraczka, jakby klęczała od początku
świata. Jakby świat powstał właśnie na kolanach, może w podziękowaniu
za te sześć dni... gdy przeszliśmy po tym mostku, to tak jakbyśmy
weszli w siebie. Żebraczka przemilcza to, co mówi jej ciało: Przytul
mnie, bo za chwilę wylecę z Układu Słonecznego. Przytul, zanim znów
roztrzaskam się o jakieś inne ciało niebieskie. Przytul mnie teraz,
natychmiast, nie pozwól, bym znów musiała powstawać od nowa: nowa ja,
nowa galaktyka. Przytul mnie prawdziwie, nie przekłamując miejsca ani
czasu, nie przekłamując ciała, nie przekłamując uczuć, nie
przekłamując bodźców, nie przekłamując odbioru. Przytul tak, jak to
robi niebo. 


Tak,
to ja byłam tą żebraczką. Wyszłam ci na spotkanie, w chwili gdy
szliśmy obok siebie: rozmawiając o pięknie, o pięknie w poezji. Nie
wiedziałeś, że piękno w poezji jest żebraczką? Twój gest obrzydzenia,
niechęci, odrzucenia. Nie usłyszałeś jej, nie usłyszałeś tego, co
mówiło jej ciało – moje ciało. Tak, to ja, ta prawdziwa, ta,
która całowała twoje stopy. Jak zwykle mnie nie rozpoznałeś. Jak
zwykle nie rozpoznana, mam czas, by znów stać się kimś innym, inną
odmianą człowieka, inną generacją biomaszyny. Nie rozpoznałeś mnie
ani wtedy, gdy byłam żebraczką, ani wtedy, gdy byłam psem, który
łasił się do twoich stóp. Te psie, oddane bez reszty, ufne, wierne
oczy, a ty bałeś się, że moje oczy cię hipnotyzują. Nie rozpoznałeś
mnie po raz któryś, po raz kolejny zostawiłeś mnie gdzieś tam, gdzie
styka się niewiarygodne uczucie z chłodem spojrzenia. 


Czasami
rzeczywistość wydaje mi się jak widokówka, którą ktoś przesłał mi z
daleka. Gdybym ją odwróciła, zobaczyłabym charakter pisma i imię
tego, kto ją do mnie przesłał. Ale odwrócić tę widokówkę to tak,
jakby czas zaczął się cofać, szybko, szybciej do punktu wyjścia, do
wielkiego wybuchu, który wciąż w nas pobrzmiewa, który wciąż widzimy
na monitorach telewizora, który wciąż słyszymy w radiowych szumach. 


Ważne
jest, z jakiej perspektywy patrzysz na świat. Można patrzeć z
perspektywy kałuży, skrzydeł ważki, ale też z perspektywy chmury
deszczowej, z perspektywy Księżyca lub jakiegoś gwiazdozbioru. Każda
z tych perspektyw uczula na ważne i nieważne, na istotne i
nieistotne. Szczegół, od którego zaczyna się każde przeszłe i
przyszłe. Szczegół, który jest zarówno w tobie, jak i poza tobą. Dwa
identyczne odbicia, dwie identyczne odpowiedzi. Co jest pierwsze,
myśl czy uczucie? Skojarzenie czy myśl? Nawyki, przyzwyczajenia,
schematy. Myśli jak szczury wpuszczone do tekturowego labiryntu. To
rzeczywistość czyni z nas króliki doświadczalne. To zakres bodźców i
zakres odbioru. Pułapki percepcji, lekkostrawna porcja tymczasowości.
Ile spostrzeżeń nam brakuje, by z wielości ułożyć całość? Patrzeć nie
zawsze znaczy widzieć. Słyszeć nie zawsze znaczy usłyszeć. Pozostał
nam jeszcze dotyk, ten dar zawstydzania świata. 


Za
każdym razem, gdy kocham. Za każdym razem, gdy kocham, coś mnie
zagarnia, całą, od stóp do głów, od południka do południka. Staje się
i jest mnie jakby więcej. Za każdym razem, gdy kocham, jestem
odrzucana. Mężczyźni, kobiety, ludzie mnie odrzucają. Jeden po
drugim. Rok za rokiem. Dzień za dniem. Jestem odrzucona czy przyjmuję
imię odrzuconej? Jeden za drugim: nie, nie, nie ty, nie ty, nie ta
ty, nie ta ty, nigdy z tobą, nigdy z tobą, nigdy razem, nigdy razem,
zawsze oddzielnie, zawsze oddzielnie, zawsze samotna, zawsze samotna,
za każdym razem zraniona, za każdym razem raniąca. Odrzucona kolejny
raz: ja kosmiczny odrzut, przedmiot do jednorazowego użytku jak
rozmarzony uśmiech księżyca nad czerwonymi światłami na jakimś
skrzyżowaniu. Ułamki sekund, w których mieści się cała wiedza o tym,
czego wiedzieć nie wolno. Jesteś odrzucana, za każdym razem, bo każdy
z tych razów jest tylko złudzeniem. Jesteś odrzuca i tym lepiej dla
ciebie. Jesteś odrzucana, bo nie rozumiesz intencji ludzi. Ich myśli,
ich gestów, ich języka – podskórne treści, którymi
porozumiewają się w jakiś niewidoczny sposób. Te ludzkie
okoliczności, z których nic nie wynika. Nie wynika? Te rozmowy, w
których obarczają swoim ja, ja zawodnym, ja do podrobienia, do
przełożenia, do odrzucenia. To nie ludzie ciebie odrzucają, to ty
odrzucasz ludzi. To ty odrzucasz samą siebie. Ty i ludzie jak dwa
różnoimienne ładunki. Ty i ty jak dwa osobne światy. 


 


Czy
to przypadek? To, co piszesz, jest takie inne od tego, co się pisze,
że zastanawiasz się, czy wypowiedzieć jeszcze choć jedno słowo. I te
wszystkie twoje dodatki do życia. Inne od ludzi, od świata, od
rzeczywistości, inne, co wcale nie oznacza, że nierzeczywiste.
Przeciwnie. Inne, ten transcendentalny bibelot, który pobrzękuje, gdy
idziesz, inne, które przepływa w twoim każdym geście. 


Czy
to przypadek? Gdy myślisz o mężczyźnie, nagle pojawia się kobieta.
Nie jest kobietą ze snu, a jednak jest jak sen. Obliczasz w
przybliżeniu jej podobieństwo do ideału. Wysoki procent podobieństwa.
Zaczynasz reagować w sposób spontaniczny i symptomatyczny.
Zaprogramowana na przypadkowe spotkanie, na miłość, na sex?
Zaprogramowana? Jest jakby wskazówką, tym jakimś pozaziemskim
dopowiedzeniem, podpowiedzią w trakcie twojej ciężkiej wędrówki pod
górę – nieustanne myślenie o mężczyźnie. Każe zastanowić się
nad przydatnością podziału na żeńskie i męskie. Ideał jest czymś
wieloznacznym, o wielu twarzach. Kobieta czy mężczyzna? Myśli stają
się coraz bardziej sterylne i hermetyczne. 


Myśli
ten niezidentyfikowany obiekt, który startuje w podróż do przedmieść
wszechświata, do przedmieść twojej pamięci. Mówisz: pamiętam, chcę
zapomnieć, pamiętam. Teraz zaczynasz notować szczegół po szczególe.
Bo każdy z tych szczegółów stanie się odpowiedzią, dlaczego tu i
teraz. Jej twarz, tak jawna, tak oczywista, tak twoja. Teraz
zauważasz kształt jej rąk... I naraz odczuwasz, jak coś jedynego, to
teraz, które może wydarzyć się zarówno w przeszłości, jak i w
przyszłości. To spotkanie, które mogło zaistnieć tysiąc lat wcześniej
lub tysiąc lat później. Zatrzymana w tym, a nie innym momencie. 


Kto
komu się wymyka. Kto komu się wymknął? 


 


Twarz,
ale czy twarz jest adekwatna do tego, co oferuje jej pozacielesny
wizerunek? Twarz, to jakaś ektodermowa maska naciągnięta na kości
czaszki. Te organiczne maski, o różnych parametrach. Ta cała nauka o
pięknie, która powstała w chwili zapatrzenia w jakąś piękną twarz.
Jakie piękno, jeśli twarz jest tylko wtórnym lub zastępczym obliczem
prawdziwego. Twarz – forma zatrzymana w tym, a nie innym
momencie transformacji. Gdyby nie błąd, codziennie moglibyśmy mieć
inną twarz, inne rysy, inną mimikę, inne grymasy. Powstawałyby punkty
wymiany twarzy. Powstawałyby twarze do jednorazowego użytku. Gdyby
wszyscy ludzie na świecie mieli taką samą twarz, jakbyśmy się
rozpoznawali? Tymczasowością?

Zgubić
uszy to nic, zgubić twarz to również do zniesienia, ale zgubić usta
to przekleństwo kamienia. Prawdomówny zgubił palce i nie mógł
policzyć, ile usłyszał słów kłamstwa, więc jeszcze bardziej stał się
prawdomówny, skazując świat na absurd i makabryczny danse
paradoksów.
Pewnego dnia zgubiono świat, udając, że odkryto nową silikonową
planetę, z billboardów wylewała się pasta do zębów, by wybielonym
uśmiechem przesłonić brak świata.

Wyluzuj.
Właśnie wzeszło słońce. Po jego promieniach ktoś nadejdzie. Nagle,
nieoczekiwanie. Ktoś przyjdzie, nie mówiąc ani słowem z jak daleka.
Słyszysz dźwięk walizki, którą wlecze za sobą jakiś mężczyzna.
Walizka jest bardziej tym mężczyzną niż mężczyzna sobą.
Zdezorientowany, zagubiony. Sytuacje, które powiększają się o kolejne
osoby. Co jest wkalkulowane w daną sytuację? Centrum dostarczania
skrzydeł: KTOŚ WCIĄGNIĘTY W GRĘ SŁÓW, nazywany poetą. Poeta to ktoś,
kto trudni się przestawianiem słów z miejsca na miejsce. Jakby
nieustannie przemeblowywał jeden i ten sam pokój tyle tylko że pokój
jest ten sam i wciąż ta sama ilość mebli. Są poeci jednego pokoju, są
też poeci dwóch pokoi, niekiedy nawet całego hotelu. Ten
wielogwiazdkowy hotel, hotel pod sklepieniem nieba. Boyem hotelowym
są twoje myśli. W granatowej marynarce racjonalizmu i złotymi
guzikami logiczności. Czy kiedykolwiek ten hotelowy boy odważy się
zdjąć ten paskudny uniform? Czy kiedykolwiek przestanie biegać po
dywaniku skojarzeń? 


Stary
mężczyzna kupuje oranżadę, może tę samą, której nie chcieli mu kupić
rodzice, gdy był dzieckiem. Tym samym dzieckiem, którym jest teraz.
Bierze czule do rąk butelkę z oranżadą, jakby w tej butelce nie była
oranżada, ale jego spełnione marzenia. O ile spostrzeżeń jest za
dużo, że gubimy wątek, że rezygnujemy z ciągu dalszego, że reagujemy
zbyt chaotycznie. Twój błąd? Skojarzyć błąd z błędem to wyjść na
prostą. Nie mieć złudzeń. Widzieć wyraźnie dziecko w każdym
człowieku. I może nawet poczuć rodzaj sympatii do tego dziecka. Ale
widzieć też tych, co podlizują się Bogu. Ty wolisz pozostać przy
swoim wyrwanym z kontekstu skrawku polnej drogi – wolności.
Podlizują się, bo myślą, że do nieba trzeba przepychać się łokciami.
Nic z tego. Do nieba idzie się jak po linie: tylko cyrkowcy,
ekwilibryści, woltyżerki życia mogą udzielić ci lekcji wtajemniczenia
w błękit. 


Sympatia
do drugiej osoby jest zdaniem podrzędnym w niezliczonej ilości zdań
nadrzędnych. Podrzędnym w stosunku do autozmiany. Zmieniamy się w
zależności od relacji z otoczeniem. Relacja: system dwóch różnych
położeń względem zmian czasu. Relacja w jakiś sposób podkopuje
przestrzeń, czy do niej przystaje czy też nie, przestaje nań
oddziaływać. System dwóch różnych wartości, według których oblicza
się aktualną sytuację. Sympatia może być przezroczysta, wtedy kręci
się wokół ulubionych osób, ale w sposób niedostrzegalny. Im bardziej
jest niewidoczna, tym ma większą wartość. 


Na
ile to, czym się zajmujesz, jest twoim własnym wyborem, a na ile
czymś narzuconym z zewnątrz? Te wszystkie określenia: poeta,
pianista. Ludziom trudno zrozumieć, że można istnieć poza
określeniem. Że można być niczym/nikim i daje to większe poczucie
siebie niż bycie kimś. Bycie kimś jest jakimś marginalnym
uzasadnieniem tego, czego naprawdę pragniesz. Hipotezą działającą
wokół ciebie jak fluorescencyjne: oto ja. Ale to ja chce przedrzeć
się przez te rozliczne określenia. Chce więcej i więcej. Notując w
sobie to, czego nikt nigdy nie zrozumie. Żadna, nigdy jej nie
zrozumiecie, może dlatego i ona nie zrozumie ludzi.

Między
ludźmi a nią jest przepaść, ale ani ona, ani ludzie nie mogą jej
pokonać. To tak jak dwa radioodbiorniki nadające na dwóch rożnych
falach. Synchronizacja jest niemożliwa.

Dlatego
Żadna wciąż mija się z prawdą, wciąż mija się z ludźmi, wciąż mija
się z miłością, wciąż mija się z rzeczywistością. Wokół niej
zarysowuje się rysunek, kilka pociągnięć pędzelkiem wprawnego mistrza
kaligrafii. Co jest na rysunku? Tylko ona umie go odczytać.
Przestrzeń przesłonięta chmurami jest tym, czym ona przesłania
mnóstwem niepotrzebnych słów i gestów. Ale co jest bardziej
potrzebne, a co niepotrzebne? Użycie jednego i drugiego określenia
jest zawsze na wyrost. Potrzebne łączy się z jakąś funkcjonalnością,
a funkcjonalność z przekupstwem. Niepotrzebne łączy się z tym co
odrzucone, ale czy odrzucone staje się niepotrzebne? 


Uprawianie
seksu jest jak dłubanie w nosie, w międzyczasie ssiesz landrynki i
malujesz paznokcie. Potencjalnie twoim facetem może być każdy, ale to
każdy umniejsza wartość tego jedynego. Nie chcesz się z tym pogodzić
więc zakładasz, że czekanie załatwi wszystko za ciebie. No i
załatwia: dzień za dniem, noc za nocą, a jedyny staje się coraz
bardziej bezcielesny. Ramka na zdjęcie jest wciąż pustka, a ty z
uporem twierdzisz, że widzisz w niej jego zdjęcie. W ogrodzie
znajdujesz czyjeś buty, a ty twierdzisz, że są to jego buty. I tak
dalej.

W
zakochiwaniu się obserwujesz pewną regularność, jakby chemia twojego
organizmu była precyzyjnie uregulowaną maszyną. Dostrzegasz w tej
maszynie wszystkie mechanizmy, i jesteś jakby z boku, a jednak chcesz
ulec tej maszynerii. Przetoczyć swoje emocje przez jej trybiki.
Zachłanność doznań, która wciąga cię całą. Miłość między ludźmi jest
karykaturą tej prawdziwej miłości, która nakręca mechanizm świata. Ta
miłość jak niewidzialny wehikuł, pędzi wzdłuż i wszerz
międzyplanetarnej przestrzeni. 


Najpierw
widzisz ją z daleka. Żadna. Samotnie w towarzystwie widelczyka
próbuje rozwikłać ciężar gatunkowy ciastka. Przyjemność z jedzenia
ciastka jest porównywalna z przyjemnością przeczytania dobrego
wiersza. Coś więcej? W czym, w ciastku czy w wierszu? Przyjemność
jedzenia ciastka jest porównywalna z seksem? Żadna pokazuje nogi,
wie, że uda to najdłuższy odcinek czasu, po którym 
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